
PRZEZ WALKĘ 
DO ZWVCIESTWA

Wyodrębnić trzy okresy. P ierw szy (od w rześnia 1939 r. do jesieni 1942 r.), 
to nieustanny, tryum falny pochód arm ii niem. W drugim, bardzo kró t­
kim (koniec 1942 r.) następuje zaham ow anie tego postępu (Rosja 
i Afryka), W reszcie-nństępny skolei, trzeci, zapoczątkow any w ub. r, 
i niezakończony dotychczas, to okres stopniowego, bezustannego co- 

. tania się Niemców. O kres czw arty i .ostateczny, w którym  doszczętnie 
zostanie zniszczona potęga Rzeszy, zbliża się ze straszliw ym  dla hl- 
tleroW skiej buty fatalizmem. Jego rychłe nadejście zapow iada w ielka 
konferencja w T eheran ie  oraz ogłoszenie nom inacji naczelnego do­
wództwa koalic, arm ii inw azyjnej, gotpwej do rozpoczęcia olbrzy­
miego ataku na okupow aną Europę.

W tragicznym  dla nas okresie pierwszym nie chciało się wprost 
w ierzyć w rzeczyw istość nieustannych, przytłaczających zwycięstw  
nicm, Ze zdum ieniem  i przerażeniem  patrzyliśm y na to, rozczarow a­
nie i zw ątp ien ie  w dzierały się do naszych dusz, Dziś inaczej na ten 
okres patrzymy. Albowiem wiemy, że w mom encie rozpoczęcia wojny 
stan uzbrojenia i zdolność wojennej produkcji N iem iec był siedm io­
krotnie  większy od uzbrojenia i zdolności w ojennej p rodukcji Anglii, 
F rac ji i Polski razem  wziętych, Jeże li kogoś podziw iać, to Anglię, że 
ten  tragiczny okres przetrzym ała, aż odw rócił się stosunek potencjału  
wojennego. Dziś bowiem stan uzbrojenia i produkcji w ojennej koa- 

n ic ji  (Anglii, St. Zjedn, i Rosji) jęst p ięć razy większy niż w Niem­
czech, z tym, że stale stosunek ten zmienia się na korzyść alian­
tów. Jednocześnie w W aszyngtonie toczą się narady nad wnioskiem 
belgijskim  o stw orzenie m iędzynarodow ego trybunaty, który będzie 
sądzi! H itlera, M ussolim ego i innych w ielk ich  zbrodniarzy w ojennych. 
Ogłoszono też o doskonale przygotowanych organach adm, (tzw, „Amgot") 
z zadaniem  urządzenia terenów  oswobodzonych spod okupacji, co n ie­
w ątpliw ie zabezpieczy w iele krajów  przed przejściowym  bodaj chao­
sem i anarchia, Zaś pomoc m ateria lną (żywność; środki lecznicze,
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' J  u ru ch o m ien ie  przemysłu) d la  k ra jó w  z ru jn o w an y ch  wojną- i z ra-  
u  bo w an y ch  p rzez  b an d y  n ie m ie c k ie  n ieść  b ę d z ie  w ie lk a  m ięd zy ­

n a ro d o w a  organ izac ja  „UNRA". ,
D la  nas,  d la  Polski,  ub, rok  był  rok iem  n iezw y k łe  c iężkim , a le  i k r z e ­
p iący m  zarazem , N a ze w n ą t rz  — spo tka liśm y  się z u jaw n ie n ie m  a g re ­
syw nych  p lan ó w  sow., k tó re  — po p rzez  sp ra w ę  K a ty n ia  — d o p ro ­
wadzi ły  do z e rw a n ia  s tosunków dyplom atycznych .  N a w e w n ą trz  — 
przeży liśm y  t rag iczn ą  śm ierć  P re m ie ra  i Nacz, W odza  gen, S ik o r ­
skiego, o raz  wzm ożony te ro r  niem. To były n ie w ą tp l iw ie  c iężk ie  ciosy. 
N a tom ias t  korzystne  o d w ró cen ie  się sy tuac j i  w o jennej  oraz  o s ta teczna  
k ry s ta l iz ac ja  stosunków w e w n ę trz n y c h  w form ie z a w a rc ia  p o ro z u m ie ­
n ia  po l i tycznego  wniosły  dużo o tuchy  i um ocniły  w ia rę  w rych ły  
i pom yślny  kon iec  k rw a w y c h  zmagań, Poza  poroźum ien iem , lecz 
w  życz liwym  s tosunku do Rządu prem . M iko ła jczyka ,  k tóry  jest w y ­
razem  tego po rozum ien ia ,  pozosta je  Str. Po lsk ie j  D e m o k rac j i  (SPD), 
N a tom ias t  s tosunek  wrogi,  zajmują: grupy* ONR i sa n a c ja  (tzw, „Obóz 
Polsk i  W a lcz ą ce j"  i „K onw en t  O rgan izacy j  N iepodleg łościow ych" ,  
k tó re  s tworzyły  osta tn io  w spólną  kom is ję  po ro zu m iew aw czą ,  oraz  
z drugiej strony — kom uniści  (PPR).

D la  mas chłopskich ,  zg rupow anych  pod  sz tan d a ram i  R uchu  L u­
dowego, sy tuac ja  jest  j a s n a : 'w a lk a  o Polskę,  to n ie  ty lk o  Walka z oku­
p a c ją  n i e m ie c k ą  i w sze lk im i  zakusam i na  naszą  n iepodleg łość ,  su w e ­
renność  i całość granic; to ró w n o cześn ie  w a lk a  *o wolność i s p r a w ie ­
dliwość; o p ra w a  po lityczne ,  k u l tu ra ln e  i. gospodarcze; o p e łn ą  lu ­
dow ą  dem o k rac ję .  Masy chłopsk ie ,  rozu m ie jąc  i u z n a jąc  konieczność  
kom prom isu  w  o kres ie  w a lk i  o wyzwolen ie ,  n ie  rezygnują  i nigdy 
n ie  z rezy g n u ją  ze sw ych  is to tnych  założeń program ow ych ,  W szelka  
p ró b a  u śp ie n ia  ich, w y korzystan ia  lub oszukan ia  skończy łaby  się  
d la  sp raw có w  szybko i boleśnie ,  Podobn ie  też  zakończy łyby  się 
pomysły  z am ach o w e  — bez Względu na ich ź ród ła  L k ie ru n e k ,

N O W O R O C Z N E  P R Z E M Ó W IE N IE  
PR E M IE R A  S T ,  M IK O Ł A JC Z Y K A

O D A JE M Y  W  STRESZCZENIU D W A  PR Z E M Ó W IE N IA  PREM, 
M ik o ła jczy k a  n a d an e  przez  rad io  w L ondyn ie  31 g rudnia  i 1 stycznia: 
„Stoim y na  progu osta tn iego roku  wojny, O s ta tn ie  p rzy g o to w an ia  do 
genera lnego  sz turmu na  fo r tecę  niem, są pośp ieszn ie  czynione, N a d ­
chodzi  m om ent  os ta tecznego  po rach u n k u .  W alcząc  z N iem cam i w spo­
sób zo rgan izow any  i p lanow y, jednocząc  się po lityczn ie ,  o rgan izu jąc  
w  p o d z ie m ia ch  wszystk ie  funkcje  norm alnego  p ań s tw a ,  s tw orzy liśc ie  
dla  Polski  ta k ie  zobow iązan ia  m oralne,  że n iem a  nikogo, ktoby dziś 
ośm iel i ł  się  p o d w a ż a ć  w ia rę -  w konieczność  is tn ien ia  silnej Polski, 
Fizyczny  i m ora lny  w k ła d  Polski  do wojny  stoi na  s traży  naszych 
praw ,  W ie lk ą  k rzy w d ę  z rob iłby  W am  ten, k toby p osądza ł  W as o s ła ­
bość wobec Niemców, D arząc  zaufan iam  naszych a lian tów , k tó rzy



przecież weszli do boju o napadniętą Polskę, bądźcie przekonani, że O 
rzucą oni na szalę ostatniego boju^sy/oją krew, swą pracę,swój wysiłek ^  
polityczny, by po ostatecznej klęsce Niemców zabezpieczyć wspólny 
pokój świata i wolność ciemiężonym narodom. Codziennie zaglądając 
śmierci w oczy, straciwszy wszystko realne, patrzycie na to, co jest, 
z czym walczycie, gotowi do największych ofiar. Wyznajecie zasadę, 
że niema takiej siły, któraby kazała nam ze względu na koniunkturę 
wyrzec się słusznych praw. Dzień zapłaty się zbliża, Zewrzeć szeregi, 
opanować nerwy, usprawnić karność, uzupełnić gotowość bojową. 
Rznd Polski czyni wszystko, by wysiłek polski był zgodny zapianem 
i uderzeniem naszych aliantów. Uderzenia ze wschodu, południa i za­
chodu skruszą ostatecznie potęgę niemiecką, a dokonane równocześnie, 
uchronią wiele krajów od zupełnego zniszczenia i zagłady, Mimo burz, 
które nas jeszcze czekają w ostatnim momencie, dzień porachunku 
i ostatecznego zwycięstwa już niedaleki.

Uzgodnione plany strategiczne zapowiadają rychłe rozpoczęcie 
generalnego szturmu na niem, twierdzę dla zniszczenia do gruntu roz- 
sadników ducha napaści i żądzy panowania nad światem, Im bardziej 
zbliża się chwila zwycięstwa, tym bardziej rosną nasze zadania i obo­
wiązki, Tak jak pewne jest samo zwycięstwo, tak pewae jest to, że 
powstanie Polska wpina, silna i niepodległa. Taka Polska jest ko­
niecznością nie tylko dla Polaków, lecz istnienie takiej Polski leży 
w interesie ^  Brytanii, Rosji Sowieckiej, Europy i Ameryki, Rosja 
Sow,, pozostając w dobrych, wyłączających krzywdę, sąsiedzkich sto­
sunkach z Polską, znajdzie w nas wiernych sojuszników przeciw nie­
mieckiemu Drang nach Osten. Istnieje wiele wyraźnych deklaracji 
odpowiedzialnych mężów stanu z deklaracjami prez, Roosevelta i prem. 
Chiircbilla na czele na temat j o'rzeby istnienia silnej i niepodległej 
Polski, Niemcy, mordując inteligencję, próbowali kusić lud polski, 
Spotkali się ź odporem i pogardą, Krwawy dorobek kraju jest naszą 
siłą i dumą, i warto go przypomnieć w momencie, gdy czasami za­
rzuca się nam bezpodstawnie, jakobyśmy reprezentowali siły reakcji 
społecznej, Prawda jest taka, że poświęciliśmy pracę naszego życia 
dla lepszej doli ludu polskiego — chłopa, robotnika, inteligenta, 
kupca, rzemieślnika i wszystkich innych warstw pracujących, Nie 
chcemy dla Polski przywilejów stanowych, .politycznych czy spo­
łeczno-gospodarczych, Błędy przeszłości, jakiekolwiek i gdziekol­
wiek były, uznajemy za błędy, nie pokrywając ich wstydliwie",

OFENSYWA POLITYCZNA 
j f  S O W I E T Ó W

JL fA N IM  WOJSKA ROSYJSKIE PO, ZAŁAMANIU KONTRATAKU 
na Kijów przystąpiły do ostatniej, być może, w tej wojnie ofensywy 
zimowej, aby rozgromić armię niemiecką na wschodzie, dyplomacja 
sowiecka była również niezwykle czynna. Dnia 1 grudnia 1943 r, pro­
tokół konferencji w Teheranie stwierdził, że Anglia, Stany'Zjedn. i Ro-
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* *  w  w  v » r  " 5! 5o rganem  o fic ja ln eg o  rz ąd u  na  e m ^ l r  gos}ov/iaJisk ie i . O grom na
n istrem  w ojny  g łów nodow odzącym  «  1 g ^  ^  że  żjednoGZy ł pon
p rzew ag a  l iczebna  a rm u  g • _b sk ie j ró w n ież  i m n ie jszośc i na-
sw oim  d o w ó d z t w e m  p ró cz  le-w V , S łow eńców , k tó rzy  p rz ed
ro d o w e w J u g o s ła w ii,; tV ? £ j Ł ó W i ^ w y b i e r a n i u  ich p rzez  Serbów , 
w o jn ą  “  3 5  2 e tó c ł ło  Się to  bo-

--------------  , 140 d e leg a tó w  z c a łe j Ju g o s ław ii w y ­
p a rc ia  a rm u  g en ’ T ito , , [i rz ąd u  z gen. T ito  lak o  p rz e ­
b ra ł  K o m ite t W y zw o len ia  n a  ą p a rla m e n tem . P rzew o d -
w odn iczącym . Z jazd  Serb  i S ło w en iec ,
n iczący m  jes t i^horw a • W obec tak ieg o  stanow iska-A ng in  i A m e-
T ito  je s t ró w n ież  C h p rw a ^ im  Wobec ć ro k o w aIlia z gen.

to. pToff odłożył zam iar o ż e n k u , grecką królew na.

\
Z FR O N T Ó W  
W A L K I

W  KOŃCU, G R U D N I A jfe  R
w o jen n e j, adm . King, J  w a jk ; z Ja p o n ią  p ra w d o p o d o b n ie  już
łono  p lan y  d a  P rf  " ^ ^ ^ w  z ied n  O c zy w iL ie , n a s tąp i to po lik w i-

r ^ s . 3 1' . .

F R O N T  ZACHODNI g  _ d o i b r ^ m i e  cg f „

u lic e  i d z ie ln ic e  s to licy  R z ^ z y  * j g g g ?  g a l o t ó w  z a g o jo n y c h  na

B erlin  osta tn io  o ; k . 2 0 . 0 0 0 . £  A ugsburg , L ipsk , H a m b u r g ,  
h is  b rak , B rem a, E m den , L udw ig  • dy w o k re s ie  Ś w ią t
Akwizgran i w ie le  a m e r; a ta k o w a ły  b ezu stan n ie
B ożego N aro d zen ia  bom b ■ pó łn . F ra n c ji , gdzie,j a k
d e p a rta m e n t Pas de ^ a ?/rom~dzi'ds w o ja  ta je m n icz ą  now ą bron
d o ćh cd zą  w ieśc i. _ N !e * 7 r7eciw k o  A n g lii. ‘ - W arto  p rzy  p om nieć , iż  la-
z zam iarem  u ż y c i a  |e ) p rzec iw  ‘ . K an a iu  w je lk ie  ilo ści łodzi
tein  1940 r. N iem cy zg ru p o w ali w l. ^ B r y t a n i ę  bom -

■ W * * g  , f p “. , « S o h “ .  i udaremniły * .

broni" H itlera  w y le c ia ły  w p o w ie tr z e .



5  y  tym czasie flota bry£ zatopiła ostatni niem, w ielki okręt bo- 
l°w y „Scharnhorrt", Był to nowoczesny olbrzym (ukończony 1938 r.) 
o długości 222 m. Załoga jego składała się z 1461 marynarzy, 

uzbrojenie — 21 w ielkich armat.

FRONT 'WSCHODNI W okresie Bożego Narodzenia wojska sow, roz- 
'  ̂ . POGẐ ty wielką ofensywę zimową, zdobywając

z powrotem Żytomierz oraz cały szereg innych miejscowości, i zbliża- 
ląiCKS1r A ,gran/ Cy pols1lf ie i' W chwili $dY to Piszemy (6,1.44.) Rosjanie 

. ° » r ,Sk W, °cdleźł0Ści ^ l e d  km. od granicy polskiej 
(Wołyń) i 75 km. od Sarn, oraz Zwiahel (Nowogród Wołyński) — 30 km 
od granicy polskiej i 100 km, od Równego. Patrole kozackie wkroczyły 
juz .w tym rejome na ziem ię polską. Na odcinku białoruskim wojska 
sow. otoczyły Witebsk, atakując na Połock i Mińsk, Wydaje się, iż

Ws-h i 0RumrnięrZa’ą dO marSZU 113 PrUSy ^ S° h ' ” a MałoP°lskę

FRONT POWDMÓWYWojska bryt. po ciężkich walkach zdobyły
D y i . P0r  ̂ Ortona nad Adriatykiem i zbliżają się do
Pescara. Jest to duże miasto portowe od, 160 km. na płn.wsch. od Rzymu.

CO PISZE PRASA  
Z A G R A N I C Z N A

łZW A JCA RSK lD ZIEN N IK  „DER BUND11. OMAWIAJĄC STRASZNE
skutki bombardowania stolicy Rzeszy, pisze: „W Berlinie można 
w niektórych dzielnicach przejść 2 i więcej km, po ulicach, pokrytych 
grubą warstwą popiołu, nie widząc wogóle całego budynku. W iększość 
spłonęła aż do piwnic".

Główny organ partii hit!. „Volkischer Beobachier" skarży się gorzko 
iż w ięk szp śćp ań stw  neutralnych ni% okazuje żadnego współczucia 
Niemcom, W państwach neutralnych — czytamy — gdzie jeszcze trzy 
tata temu chwalono londyńczyków, jako bohaterów, nie znajduje się 
obecnie takiego określenia dla berliriczyków. Ci, którzy dawniej z w iel­
kim współczuciem wyrażali się o życiu mieszkańców Londynu, znaj­
dują dzisiaj tylko-następujące uszczypliwe słowa dla berlińczyków: 
Przeciez wyście to wszystko zaczęli. Przypomnijcie sobie Warszawę, 
Rotterdam, Londyn, Belgrad i Coventry",

Radio, tureckie nadało następującą wypowiedź pewnego pólurzę- 
dowego pisma tureceiego: „Stanowisko Turcji w czasie tej wojny 
ukształtowało się pod wpływem traktatu sojuszu z W, Brytanią, W szel­
kie kroki, które Czyniła' Turcja, były decydowane pó poprzednim po­
rozumieniu się z rządem brytyjskim i pod kątem oddania jaknajwięsze- 
go pożytku wspólnej sprawie. Turcja nie jest krajem neutral­
nym, chyba tylko w pojęciu czysto prawnym. W rzeczywistości należy 
do narodow zjednoczonych. Na temat stanowiska Turcji pisze an«s.



dziennik „Times": „Jakkolwiek Turcje pod względem prawnym n  
w dalszym eiągu sprzymierzona jest tylko z W. Brytanią, to jednak 
nawiązała w Kairze oficjalny i bezpośredni kontakt — ze Ma- 
nami Zjed, i Rosją... Tureccy mężowie stanu przedyskutowali w Kairze 
z przywódcami sprzymierzonych problemy polityczne i wojenne nie 
jako partner postronny, ale jako równouprawniony sojusznik...

Z K R A J U  
. I ZAGRANICY

_ P r e m i e r  MIKOŁAJCZYK ODBYŁ 20 GRUDNIA IJB. R. DŁUGĄ 
konferencję z bryt, ministrem spraw zagr, Ldene’m. Jak donosi prasa 
angielska, omówione zostały zagadnienia polskie, występujące w związ u 
z konferencją w Teheranie o r a z s o w i e c k o - czechosłowackim układem  
sojuszniczym. W rozmowach wziął również u d z i a ł  min. spraw zagr. 
Romer i ambasador polski w Londynie Raczyński. W najbliższym cza­
sie prem. Mikołajczyk udaje się do Ameryki na zaproszenie prez,

^ P e łn o m o c n ik  Rządu P. ogłosił 15.XII. ub. r, odezwę do społeczeń­
stwa polskiego: po stwierdzeniu że plutony niem ieckich katów publicz­
nie mordują setki Polaków, cynicznie wprowadzają na św iatło dzienne 
planową akcję niszczenia żywiołu polskiego, co od jesieni 1VO r. 
czyniono skrycie w w ięzieniach i obozach koncentr. Pełnomocni 
Rządu przypomina społeczeństwu polskiemu trzy aktualne nakazy. 
1) do podejmowania akcji czynnej w stosunku do wroga uprawnione 
j e s t  t y l k o  Kierownictwo Walki Podziemnej, które wskazuie gdzie, kiedy
i jak uderzać należy; 2) W s z y s c y  JPolacy winii nieść pomoc walczącym
ludziom Polski Podziemnej w formie obrony i osłaniania ich P ^ed  
wrogiem, ułatwiania im akcji oraz otaczania ich i ich rodzin serdeczną 
atmosferą bratniej opieki; 3) Drogą zbierania środkow w naturze i p ie­
niądzach należy zaopiekować się rodzinami po rozstrzelanych.

Kierownictwo Walki Podziemnej ogłasza ze zostali zlikwidowani 
nasteouiacv agenci gestapo: w woj, lubelskim Hetmański z Kasjana 
i Kuczer' Michał z Borowa (pow Chełm) Konopa Mikołaj z.Jaszczowa 
(pow, Tomaszów lub,), Mantaj Edmunt z Krasnegosta wu, Wojcik S te­
fan ze Skoroszyc i Jędrusiak Jan z Leśnej (pow. Biała ^ ^ j ^ p ł a n  
lózef z żona, Kłan Zygm,, Genca Wł. Prochniak Jozef z Zemborzyc 
(pow. Lublin); w woj. kieleckim: Karasiński Jan Białobrzegów (pow. 
Rądom), M iśkiewicz Paw eł z Tomaszowa Maz„ Bother z 
Kiser Adolf z Trojanowa, Zamiński Ant. z Bukowa
z Piotrkowa, Grzybowski Fr. ze Świerczowa i Krystek Jan (Opoczno), 
orar Seiringer z B ł o n i a  Rządowego i Biegolanka Irena.

Premier Churchill, który po k o n f e r e n c j i  w Teheranie i Kairze
zachorował na zapalenie płuc, wraca już do zdrowia i do pracy, pod­
czas choroby przebywał w Kairze. Powszechny . szczery zal, jaki 
można było obserwować w czasie choroby, a następnie radosc na



O  w iadom ość o p o lep szen iu  się  stan u  zd ro w ia  jest m ia rą  o lbrzym iej po~ 
^  p iila rn o śc i b ry t, p re m ie ra , k tó ry  n ied aw n o  ro zp o czął 70 ro k  życia, 

N acze lny  d o w ó d ca  k o a licy jn e j- a rm ii in w azy jnej na  E u ro p ę  m ia- 
now an y  zo sta ł am er, gen. E isen h o w er. Jeg o  z as tę p cą  oraz d o w ódcą  
w o jsk  b ry t. jes t znany  ze zw y cięstw  w A fryce, na  S y cy lii w po łud . 
W łoszech an g ie lsk i gen. M ontgom ery. P o n ad to  obsadzono ca ły  szereg  
w ażnych  stan o w isk  jak  dow ództw o sił sp rzy m ierzo n y ch  w re j, m orza 
Ś ró dziem nego  (gen, W ilson), dow ództw o sił sp rzym .' w e W łoszech  
(gen, A lex an d e r) dow ództw o am eryk , lo tn ic tw a  bom bow ego w W ie l­
k ie j B ry tan ii (gen, S paatz) itd , Ś w iad czy  to o d a lek o  p o su n ię ty ch  
p rzy g o to w an iach  do a ta k u  na E u ro p ę  ze w szystk ich  stron,

A m ery k ań sk ie  fab ry k i le tn icze  o sta tn io  p ro d u k u ją  m asow o o lb rzy ­
m ie  sam olo ty  tran sp o rto w e  „M ars". R ozp ię tość  sk rzy d e ł każdego  z tych  
p o w ie trz n y ch  o lbrzym ów  w ynosi 60 m,, d ługość k ad łu b a  40 m., w yso­
kość 12 m. ,;M ars p o ru szan y  jest p rze^  4 siln ik i, m oże z ab ra ć  ła d u ­
n e k  o w ad ze  15 20 ton, a jego p o m ieszczen ia  ró w n a ją  się  p om iesz­
czen io m  dużego  dom u o 10— 14 po k o jach , C a łk o w ita  p ro d u k c ja  am er. 
w  lis to p a d z ie  ub. r, w yn iosła  8.789 sam ol.,- czyli p rz e c ię tn ie  338 d z ien n ie .

^ K W I T O W A N I A  F undusz  p ra so w y  I! 1} Z ając  250, Ja b ło ń  125, 
(65 p lus 30); W ie rzo a  50, A p osto ł 50, S iw y 100, W o lan k a  20, Z ag ro ­
da  160, L, 1 170, C ho inka  100, A gruno 40 (10 p lus 30), Ja g o d a  i San-

h  ^ ? 1oL 455 ; ? )  Iz aris  5°; 5> K ośba 515; 6) K azio  100,
N a łęcz  65, W ir 20, C egła 10, IVa Spóźniony 12, K łusow nik  6, W ia- 
ru.s 32, C h rabąszcz  50, K luj 100, C hrobry  265; S k ład k i II ik -oo  
t  w r  R ~ 2 0 0 ’ 20* A “ “ 150* 2) D — 200, B— 300, H — 220, 1 - 4 0 ;  5)
a Ók / aC<fc £  ' 2 y ro w ia k  300’ S a^an 5 0 ,-D u rsz lak  20, 6) A — 250, 

A ’ G T 30? F u n dusz  sp ec ja ln y  G e ra rd  — 1 li t r  oliw y, 
II  3) N a pom oc C— 1200, D— 600; 5) Na pom oc D — 1550, K ośba 1365, 
T ad eu sz  100, O rzech  300, O lek  50, M ajew sk i 25, D ąb 75. K ura  40, 
b u g aw sk i 25 Sołt 30, P ra w d z icz  75, G o rjan  100. P a l 20, F ra n u ś  70, 
L udw ik  100, P a c ie rz  350; 6) E — 240, 1—630; VI F. pr. Nr. 9 Li-

135, N ow a D z ia łk a  50> S im ili 40, Nr, 14 T arło  10, Nr. 13 
S ęk  270, _F, org. Nr. Sęk  260, L eb ioda  180; F. spec . L im ba 520,
Lis M. 32, K ap elu sz  100, S k ro b acz  20, J a n k a  30, S p ó łk a  50; Jo d ła  
cT" ™  J f  25’. B lack  20, K ółko, 100, J g ie ln ik  500, M ary n arz  200, 
S tach  100. O rem is i D om in 50M K D rab ik  5RMK, Sosna 60RM K Na 
sam opom oc Nr, 19— 2400 (6 m. żyta), Ł an ia  2400,

S p ro s to w an ia
W  Nr. 23 (92) z 20.X, p o k w ito w an ia  z IV w inno  być z VI opuszczono 
N r. 9. G raży n a  N. 50 Nr. 16 jasne  15; W  N r. 25(94) z 10.X. S k ła d k i
VI K um a 57j  a m e 375; F. pr. VI O rzech  50 RM a n ie  O rzech  R M ’


